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Zagaieiiie posiedzenia publicznego T o ­
w arzystw a K r ó le w s k o  W arszaw sk ie­
go Przyiaciół nauk d.. 3. Maja l 82p 
p rz e z  Stanisława S t a s z i c a  Redcę 
Stanu, Prezesa tegoż T ow arzystw a.

( D o k o ń c z e n i e )

ry w  tem półroczu uczynione do 
Bibl ioteki  Towarzystw?.

O d  C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a .

S e k re t a r z  Stanu Jul ian Ursyn N  i e  m u e w i c z  
| » o f i a r o w a ł  tom trzeci  dzi eł a s w e g o  pod tytu­

ł e m  : D z i e i e  pa nowan ia  Zy gmun to III.
B y ł y  R e k t o r  U ni we rs yt et u W i l « » ' h i o - o  J a n  

S o l  u l e c B i  d z . e ł o  wł as ne - d r u g i e g o  wyda:  
nia T r r g o n o m e i r y i a  kulista a n a l it y cz n ie  wy­
ł ó ż  ona.

■Doktor M e d y c y n y  Hiacynt  D z i a r k  o w s k i d z i e ­
ła s * e g o  część  drugą pod tytułem,- P o r a ­
dni k d o m o w y  ^

H e k t o r  Un iw er sy te tu  K ra ko ws k ie g o W a l e n t y  
L i t w i ń s k i  tom W .  i V .  R o c z n i k ó w  T o w a r ­
zy stwa  N a u k o w e g o  w. Krak owi e.

». P r o f e s s o r  U ni w e r s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o  i B i -  
, b l i o t e k s r z  J oa chi m L  e 1 e w e l .  kilkai d zi e ł  h i ­

s t o r y c z n y c h  s w o i e y  pracy,  
i N a d d z i e r z a w c a  Ł o m n y  Antoni  T r  ę b i c k  i , hi- 
o: Storyią p o w s z . c h n ą  Jana Mul l er a w rękopis-
- mi e,  którą z  N i e m i e c k i e g o  ni  P o l s k i  j ęzyk

p r z e ł o ż y ł .
9 O f i a r y  w  k s i ą ż k a  o h  i r ę k o p i s m a c h
ą, o d r o ż n y c h  o s ó b .
1- Ł y ł y  K a nc l er z  W i e l k i  koronny Hi acynt  Hr. 
e M a ł a c h o w s k i :  wł as ne pisma i m o w y  dru-
a hu wa ne  w W r o c ł a w i a  1809 roku.
9- t y ł y  J en e r a ł  woyska P o l s k i e g o  Stani sł aw S z y -  

x m a  n o  w s k i :  c zt er y  dzieł a rozmaite,  i ki l-
* ha rękopistnów,

nr P r e z e s  Sądu k ry mi na lne go w  K r ak o wi e  P i e ­
k a r s k i  książkę p o d t y t u ł e m :  B ra c t w a  M i ł o ­
s i er dz ia  w Kr ak o wi e  u, S w i ę t e y  Ba rba r y  za 
c z ę te g » roku 1684, O r dy n a c y i e ,  p r z e d r u k o ­
w a n e  1819 r ohu.

Kon sol  J e n e r a l n y  w W a r s z a w i e  Cesarza Aa~ 
s tr yac ki ego du C b e t :  rozmai te rękopisma
ściągające się szc zeg ół u u y  do d z i e i ó w - p a ­
n ow an ia  Króla P o l s k i e g o  S ta ni s ła wa  A u g u ­
sta. •

P u ł k o w n i k o w a  J e r z m a n o w s k a : Histoird-
1’emp ir e  Ottoman par Mr .  de Sai la be rr y.

Kanonik i O ff i cya łK ie l ec ki  N  J j  s z y ń s k i wła­
sne dzi eł o  pod tytuł em : D y k t y i o n a r z  P o e ­
t ó w  p-olskich w d w ó c h  t o m a c h ,  w y d a n e  w 
K r a k o w i e  1820.

R a d c a  D e l e g a c y i  Aroinir.tracyyney J ó z e f  M i -  
ł l io - i ew sk i:  W o ł o m i n ó w  ^trzynaście d z i e ł
wskazui ac yc b odo w i ą z 1.i u r z ę d n i k ó w  admi-  
n is trt cy yny cb.

M e ce n as  Felis; P a w e ł  SrzeOziński  , d z i e ł k o ,  
K-Are z F r a n c us k i eg o  p r z e ł o ż y ł :  UrsiądecuJ-a 
p o i z ą d n a  i po l i cy i  w Sadach A p p e l l a c y y -  
n y c h  i  T r yb upe ła cn.  a

Assassor T r y bu na ł u  - W o j e w ó d z t w a  L u b e l s k i e -  
g o  Jan K ł o d z i ń s k i r o z p r a w ę  wl asoą p o d  
t y t u ł e m :  O p o t r ze b i e  prawa c y w i l n e g o J

S y n  zmarł ego Jenerał a n a c z e l n e g o  artyl ler yi  
Karola S i er ak o ws k ie g o członka T o w a r z y s t w a ,  
r ozmai te  ps p ie r y  po nim pozostał e.

Konstanty Ma ier an o w sk i4 z K r a k o w a ,  pi semko 
w ł a s o e g o  układu : Poumi ki  A l e s an d ra .

P rof es sor  w  k o t i w i k o e  Wa rs za ws k im  P i i a r :  
X  Jakób W a l i c k i : Boet i us  de Cońsol at ione 
P h i l e s o p b .  ' Nor imbe rg ae  1495.

Mal ar z D a n i e l  K o n d ra t ow i cz  r oz pr aw ę wiosną 
o sztuce malarstwa.

P rof es sor  G i m n a - y . T r  K r z e m i e n i e c k i e g o  J ó ­
z e f  Uldyński  d z ie ło  w ł a s n e  pod t y t u ł e m :  
JeOgiuf i ia starożytna stosowna do dzi si ey-  
szey.

B e z i m i e n n y  autor d zi eł ko  w ł a s n e : O p r z y c z y ­
nac h upadku n asz ego kredytu,  w W a r s z a ­
w i e  1Ó20.

O b y w a t e l  W a r s za w sk i  E u g e n i i u s z  de B r e r n  0- 
f i arował  ki lkadziesi ąt  książek w r óż ny c h mą- 
teryacb i ięzybach.

U czeń  Un iwe rsy te tu  Król .  W i r s z .  Jan K o z ł o ­
wski  : Fauli  J e v i i  Historie! im soi  tempori s 
l i j m  i 8. V e n e t i i s  i 553.
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' O f i a r y  d o  df  o z e n tn i G ą b i n  e t a  r z e -  
e s y  p r z y r o d z o n y c h :

P r e z e s  D z i a ł o  tJnneiętnosoi A l e x s n d e r  Hr 
C h o d k i e w i c z :  znaczną i lość węgl a z i e m n e ­
g o  , który z n al e z i o n y  między warstwami k r e ­
dy ’ nąd Ni emneih w P o n i e u o n i u  blisho G r o ­
dna.

Sekretarz  Senatu N i e m c e w i c z :  D w a  kawałki  
skóry w i el o ry ba  B oo ke n  z w t n e g o .

J en er ał  d y w i r y i  W i c e n t y  Hr. Kr as i ns ł i :  p B- 
tryf ikacyią d r z e w a  odoi ęteg o,  w Htóreui w i ­
d z i e ć  cię daie w y ra ź ni e  kora , d r z e w o ,  aęk 
i g a ł ę ź  , z nal ez ion ą w Z e g r z u  nad Narwia.

R o k t o r  U n i w e r s y t e l a  X .  S z w e y k o w s k i ” Medal  
s r e b rn y  b u y  z p o w o d a  zał ożen ia  tuteysze-

- g o  U ni we r sy t et u.  .
J e n e r a ł  Stani sł aw Szy ma nowsk i  o f ia ro wa ł:

a) Me d a l  sr e br ny  w y s U w n i ą ć y  Chrzest  Jezn-  
sn Chrystusa.

b) P m c e r z  z  p r z y łb ic ą  staropolska.
D y r e k t o r  J e n e r a l n y  d r ó g  mostów Franci szek

X a w e r y  Christ ian'  : b la c hę  mosiężną o k r ą g ­
ł ą ,  która ies l  częścią d a wn e g o  Astrolabium 
A r a b s k i e g o ,  zn al ez i on ą pod B ło ni em w o b ­
w o d z i e  W a r sz a ws k im  p r z y  kopaniu z i emi  do 
drogi .

Z a o »i  o b y w at e l e  1 Z* te d a ry  skład im wam i -  
mieuiein to wa r zy s tw a mayczulsee p o d z i ę k o ­
wanie.

i g r z y s k o  l o s u  

U ł o m e k  e  p r a w M - z i w e y  h i  s t o r y  i

( z  F . S c h ille r a  _)

( D o k o ń cze n ie  )

K i e d y  nadszedł  t e n  s t a n o w c z y  d z i e ń ,  u- 
dał  się G. . . po dł ng s w e g o  z w y e z a i u  na nsiey- 
sce zmi any straży.. Od C h or ą ż e g o  posunął  się b ył  
w  pr ze c ią ga  lat ki lku do stopnia P n ł k o w n i k a  
i  ten urząd był  tylko skromnym n azw isk iem 
d l a  Mi nistra,  k tor eg o o b o w i ą z k i  w samey r z e c z y  
s p r a w ow a ł ,  co go ua ypi er wsym w krain czyn i ł y.  
M i e y s c e  zmi śn y straży b ył o  edynem,  g d zi e  

i  e g o  wyni osłość  p o w s z e c h n i  j  odbi er ał a hołdy,  
g d z i e  po o ą ł o d n i e w e y  c ięż  kiep pracy o ż y w a ł  
g o d z i n n e y  w i e l k o ś c i  i wspaniałości .  —  
INaypierwsi U r z ę dn ic y  z bl iż al i  się donic g o  t a -  
s za no wan ie m p e łu em  nieśmiałości ,  ci  zaś, któr zy  
i e g e  sprzyiania n i e b y l i  p e wn ym i ,  ze  drżeni em.  
S a m  X i ę ż e  k i e d y  się z n ay d o w a ł  na o ^ e m  mie.y 
sen wi dzi ał  się b y d ż  okok s w e g o  W e z y r a  z a n i e d ­
b an ym  p o n i e w a ż  daleko było n i e b e z p i e c z n i e y  
tamtemu się nie p o d o b a ć ,  niż  w tym mi eć  p rz y -

iaciela,  —  J  wł aś ni e  to t meysce w  którem r ó ­
wną B o g u .  cz ęś ć  o d b i e r a ł *  w y b r a no  n a w i d o - 
wisko i eg o po n iż en i a.

B t z  o b a w y  w az ed ł  do z n ai o m e g o  t o wa ­
rzystwa , pr zy tomn i  r ó w n i e  nie  w ie d z ą c  o tein 
co nastąpić m i a ł o , z g ro m a d z i l i  się z usz a no ­
w a n i e m  na okoł o n i e g o ,  i oo zekiwal i  rozka­
z ó w .  W  krotce pr z yb ył  także wto  w a r z y s t w i ę  
ki lku A d j u t a n t o w  i  M a r t i u e n 6 o, l e c ż i u ż  
n ie  nkładny,  pokorny  i  nśmieobaiący się d w o ­
r a k — z u c h w a ł y  i podło p y s z n y  i t k  lokay,  któ­
ry w y s z e d ł  ua P an a,  postępui ąo ku nie mu śrnia* 
ł , m  i  pysznym kroki em żąda w i mi eniu Xi ą-  
żęc ia  i e g ó  szpady.  —  Pod an o urn ią z w e y r z e -  
niem ni em eg o  p o m i e s z a n i a ,  ón , opi era ią O 
z i e mi ę  i łatiue p r zy ci śn ien iem nogi,  po czem 
rzuca k a wa ł ki  G . . .  tau po a nogi .  Na ten da­
n y znak,  w  padaią na n i e g o  o ba dw a Adjutan- 
c i ,  i e d en  zdz ier a mu k rz y ż  z p i e rs i ,  drugi  
o n r y w a  szl i f y i w y ł o g i  od murdi iru,  galon i  
k i t k ę  od kapelusza odey mui e.  —  P od cz a s  Ug*) 
str asz ne go działania,  które ź u a Jz w y c z a y n ą  u- 
k o ńc z o n o  saybkością nie słysżano mi ęd z y 5o0- 
ludżmi p r zy tomn yc h ani i e d n e go  głosu ani ie- 
■dnego tchu w całem z g roma dz en iu .  O b ec ni  z t w *  
ł z a m i  b lademi ,  z  biiącemi serc  sini W ma rt we m 
o dr ę tw i« ni o7 otanzali  g a  p / z e l ę k n i e n i  w tem 
sz oz e gó ln em  p o ł o ż e n i n —  . doświ ad cz  v U r z a d ­
k i e g o  w i d o k u śmieszności  i z g r o z y — ' 
k t ó r y  tylho z uozncia ni na r uszt owa ni u pff 
r ó wn an ym  b y dź  meże .  —  S: łą p i e r w s z e g o  p r z e ­
strachu p r z e r a ż e n i ,  t y s i ą ce  i nnyoh na iejjff 
m i ey s ca  , p a d l i b y  ,be ® z m y s ł ó w  na zi emi ?:  
ale i e g o  si lny shład ciuła i moc na  dusza,  pr z e­
t r w a ł y  ten etan straszny i w y w a r ł y  ,na nim 
c ał ą  i e g o  okr opność .

L e d w i e  co n kcńozone tot łziałanie,  p r z " -  
p r o w a d z o n o  go p r z e z  s z e r e g  n i e a l i c ż o a y c h  
w i d z ó w ,  aż ńaki n i e c  mieysca zmiany straży 
g d z i e  i uż  uań c zek ał  k ry ty  poiazd.  —  N i e m e  
s k i n i e n i e  r oz k az ui e  mu w s i ą ś ć ,  zasłona hu­
z a r ów  o d p ro wa d zi ła  go.  —  T e m c z a s e m  p ógł o-  
ska t e g o  z da rzen ia  rozesz ł a  się po Całey Sto-  
l i c y ,  w s z y t ki e  się ot wi erai ą o k n a , wszystki e 
nl ice napsłniaią  się mnó stwem ciek awy ch' ,  
którzy w r z e s z c z ą c  za p o w o z e m  idą i n* 
p r z e mi a ny  to z urąganiem.,  uciechą,  to t  
d aleko b ol eś ni ey sz ą  l itością i e g o  po wt ar z ei *  
i m i c . —  N a k o n i ę c  dostaie się na w o l n e  pole. ,  
ale tn g o  czekalą n o w e  Udręczenia.  — ; P o w o 0 
as i e ż a z a  z g ł o w n e y ,  na m ai oc o nczęszozanę 
i b ez  l u dne  d r o g ę  —  na d r o g ę  prowadzącą n* 
mi eysce r usztowani a,  g d z i e  go na wy ra zu/  
r oz kaz  X i ą ż ę c i a  z w o l n a  w i e z i o n o.  —  T n  ćaw* 
szy mu u c z u ć  wszystki e męc zarni e pe wne /  
śmierci ,  s k i e r o w a ł n a z a d  powóz,  na drogę  prz#*
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.^dzi uczęsc/,*ną. W ś r ó d  s p ię ko t y  s ł o n ec z ne y,  
p o s i ł k u ,  p o z b a w i o n y  p o c i e c h y  l u d z k i e y ,

" yirwał  s i edem o k r o pn yc h  g o d z i n  w  tem Sia- 
®, e> aż n a ko ui e c  ku z a c h o d o w i  słońca,  zatrzy-  
•^Uie się p o w o ź  na tnieyscn - w e g o  p r z e z n a -  
®zenia p r z e d  t wi er dz ą.  — /Bez pr z yt omn oś c i  
Ł® pół  ż y w e g o  /  dwunasto g o d z i B n y  post  i 
piekące p r a g n ie n i e  pr zemogł y,  u a ko u i e c  i e g o  
olkrzytnię n at u r ę )  w y w l e k l i  g o  -z p o w o z u —j  
1 W sza r adney iami e p o d zi emi ą z n o w u  pTzy- 
Szedł do s i e b i e . — O k r o p n e  -ściany w ię z i e n i a  
todł 0 o ś w i e c o n e  o d  pr omi eni  X i ę ż y c a  a w gł ąb 

ż11® 19 .sążni, p r s e z  wazką się tytko wciskaj  t e  
**pary, t y ł y  n a y p i e r w s z y m  pr zedmi ote m,  któ-  
'*/ Uyrżał  o t w o r z y w s z y  o c z y  -do n o w e g o  ż y -
°ia Na i ed n ym  b ok u z n al a z ł  c bl eb  czarny i
^*banek z  wo dą  na drugim w iąz kę  słomy i n-r  
J?cey mu s ł uż y ć  na p o s ł a n i e . —  W  tem stanie 
p r z e t r w a ł  -aż do p o łu d ni a  dnia d r u g i e g o ,  na- 
'•'Oniec otwiera się w ie k o w  śr odku s kl epi eni a 
^ i e ż y ,  i  p oka zn ią  -się d w i e  rak’,, śpuszcza-  
|?Ce na s z n u r z e  w koszu też sarnę s t r a w ę ,  
którą -dniem w p r z ó d y  z a s t a ł . — P o  p i e r ­
w s z y  raz,  po tey s z t r a s z l i w e y  szczęści a z m i a ­
nie w y m o g ł y  na nim b ó l  i t k l i w oś ć  n ie kt ór e 
Pytania iak ssę tu d os t a ł ?  i co pr z e w i ni ł ' ?  
4 le ż a d n e j  z g ó r y  n i e  o d e b r a ł  -odpowiedzi ,  
"Ityce z n i h i y  i rriciio za pa dł o.  —  N i e  w id ząc  
^Warzy c z ł o w i e k a ,  i n i e s ł y s i ą c  gł o su l u d z k i e ­
go , b e z  w yj aś ni eni a  s w e g o  -opłakanego łosn 

n a y o k r o p ń i e y s z e y  n i e p e w n o ś c i  w z g l ę d e m  
pr zes z ł oś ci  i p r z y s z ł o ś c i  ; ' o g o ł o c o n y  z św ia ­
tła d z i e n n e g o  i p o z b a w i o n y  ś w i e ż e g o  p o w i e ­
trza , ni ed ostę pny  w s z e l k i e y  p o m o c y ,  i za­
p o m n i a n y  -od p o w s z e c h n e y  l i tości  , na l i cz y ł  
*  tem m iey sc u m r z e k a n i a ,  czterysta daie- 
“więdzi esi ąt  o k ropn yb  dui  p o  sKąp*ych okrusz­
k a c h ,  które i l u  od dnia do dnia podf.wenn 
L e c z  o d k r y c i e , - które w  p ie r w s z y c h  dniach 
Wi ęzi eni a  s ^ e g  z r o b i ł  d op e łn i ł o  miarę tego 
fcęday. —  W ł a ś n i e  to - mi ey see— on sam p o w o ­
d ow a n y  nikczemną zemsta kazał  -przed kil- '  
koma mi esi ącuni  z b u d o w a ć  aby  z a g r z e b a ć  w 
®itn p e w n e g o  z a s ł u ż o n e g o  Of fi cera,  który 
*»iał to n i e s z c z ę ś c i e  . i ego n i e c h ę ć  na s iebi e 

'Obrócić.  —  Z  w y  znkanem okr uci ństwem po- 
dawał  sam sr< elki, a żeby pr z yb yt e k  w  tem 
•nieyse-u okr opni eyszyui  u c zy ni ć .  —  Sam o d­
w i e d z a ł  pr zed n i e d ł w u e a i i  c za sy  to m i ey s ce  , 
dla oględaLia b u d o w y ,  aby p r z ys pi es z ył  uknń- 
s * eni e roboty.  —  a ż e b y  u d r ę c z e n i e  i e g o  do- 
b a y w y ż s z e g o  d os z ł o  stopnia,  musiało się w y  - 
d ‘ r zyć ,  że  ten sam O f f i c e r ,  dla k t ór eg o to 
w i ę z i e n i e  był o przygotowań.*,  stary, czci  g o d n y  
P u ł k o w n i k ,  nastąpił  po ś wi eż o zmarłym D o-  

^ odej r  t w i e r d z y ,  na ten urząd,  i z of iary za-

) (

p a l c z y  ości , -s ał się Panen^ i eg o l o s u . —  
T a k - u p « d ł a  inii i ostatnia p o c i e c h a  b o l e ć ’ nad 
sobą samym , i losy które go lak strasznie 
prześ-iaduią o b w i n i a ć  o ' n i e s ł u s z n o ś ć . —  D o  
z m y s ł o w e g o  uc z uc ia  s w o i e y  n ęd zy ,  przy* 
■łączy ła się i wści ekła  p o g a r d a ' s i e b i e  samego
1 uozuoie aayboleśnkeysze dla ser c w y n i o ­
s ł y ch  za le ży ć od wspi u- ał ośc i  tych, klórymeś-  
my i i d ne /  n ie  o k a z a l i . —

Al e ten szlachetny 'Człowiek w y ż s z y  b y ł  
n . d  tak nikczemną zemstę,  i e g o p r z y i a c i e l s k . e  
seroe w i e l e  n« tem c ierpi ał o,  że p o d ł u g  swe* 
g o  p r z e p i s u  musiał  z  u więżiooyni  U k  ostro 
p os tęp ow ać  — Al e iako stary ż oł ni er z  przy- 
z w u c z a i a i  się o de b r a n e  rozmazy z  ślepym p o ­
sł uszeństwem w y k o n y w a ć  a zatem n ie  inogł 
nic  w i ę c e y  Jak s?ę nad n im l i t o w a ć ,  c z y n ­
n e g o  p o m o c n i a a  z n a r r z ł  ten n i e s z c z ę ś l i w y  w  
Ka pel ani e  -załogi —  w z ru  z  t y  on c i e r p i e n i e m  
u w i ę zi o n eg o - ’, o którym n i e r y c h ł o  i ty lko  
p i z e z  c i e m n e  i  u r y w c z e  p o g ł os k i  d o w i e d z i a ł  
się, natychmiast  p os ta now ił  p r z y c z y n i ć  się do 
n iż e . ' i .  -iego doli .  -— T e n  -czci godny Kapł an 
( k t ó r e g o  -imię n i e ch t ni e  z a t a i a m )  m ni e m a ł ,  
ż e  s we mu  uasterskiemu p o w o ł a n i u  g o d n i e y  
n i e  o d p c w . e ,  l a k  kifedy g o  n ż yi e  na doDro 
n ie s zc z ęś l iw eg o '  c z ł o w i e k a ,  któremu ż a dny m 
innym sposobem y o m o d i  nie można.

Gdy nie  m u g ł  od B o w o d c y  t w i e r d z y  O- 
;trzyinać p o z w o l e m a  wniyścł a do inwi ęziouego,  
sam się z . t y m  udał  -do S t o l i c y ,  «Ly p o j i - r a ł  
Swoią prożhą bezpośre dni ą o samego Xi ąż ę-  
c i a . — U p a d ł  mu do n-og i -żebrał l i tości  dia  
n i e s z c z ę ś i l w e g e  ' c z ł o w i e k a ,  który b ea  dobro -  
d zi ey st w l e l i g i y u y c h  od którysh n ay w i ę k s z a  
na w e t  n ie  w y ł ą c z  i zb ro dn i a  —  gini e b e z  p o ­
mocy a m oże  -iest bliskim r o z p a c z y . —  Zą dał  
w o l n e g o  -wstępu "do w i ę z i e n i a ,  z  taiła nieu-  
•strasżonościa i go dnoś ci ą,  iakich ty l ko prze-, 
k o n a n i e  - dopeł ni onych ■obowiązków u d z i e l a ć  
incże , m ów i ł  daley,  ż e  ón iest i e g o  o w i e c z -  
-ką, za l.tórey duszę w ini e n B o g u  zdać  r achu­
n e k . —  D o b r a  s p r a w a ,  za  któią m ó w i ł  z r o b i ­
ła go w y m o w n y m  i p i e r w s z ą  nieobęć X i ą ż ę -  
ci« czas nie co u ł a g o d z i ł . —  Z e z w o l i ł  na 
.proźbę p o c i e s z e n i a  u w i ę z i o n e g o  Rapł ański emi  
-odwiedzinami.

P i e r w s z e  o b l i c z e  Indakie,  którę n i e s z c z ę ­
ś l i w y  G . . . . .  po  u pi yn ie nr u 16 mi esi ęcy  uy-  
r zał ,  była  t wa rz  i e g o  d o b r o c z y ń c y . —  S w e ­
mu nie s zc z ęś c iu  w i ni e n  był  i e d y n e g o  p r z y ja ­
c i e l a ,  któr y niu na ś w i e c i e  p o z o s t a ł ,  i e g o  
s zc zęśc ie  ża dny ch mu nie  z i e d n a ł o . —  O d w i e ­
dzi ny  Kapłana b ył y  dla n i e g o  x i s w , e n i e m  A -  
n i e l s k i m . —  N i e  episti ię i e g o  u cz uć  — A i e  od 
dnia O g o ,  ł z y  i e g o  w p l n i e y  p ł y n y ł y ,  po ni e-
2



t m ż  się w i d z i a ł  opłakanym p r t  ' . . , 6 istotę.
W z d r y g n ą ł  się X i ą d z  wr .niszy do tey  

i  „„ki  n i . — d e g °  o c z y  szukały  e z ł o w i ę K a — a 
p r z e r a ż o n a  p oczw ar a w y wl e k ł a  się D a  p r z e ­
c i w  niemu it-Kąta, Który b y ł  p o d bn i e y s z y  do Je- 
gowi sKa d zi ki ego z w i e r z a  iak do pomie sz ka ­
nia  l n d z ki e y  istoty —  bla dy  c b w i e i j c y  się Kó- 
' o i ot r up ,  farba życis. z i i ikła z i e &o l i có w ,  na 
Których z g r y z o t a  i r o z p s c z  g łę b hic p o r o b i ł y  
b r p z d y ; broda i p a zn o kc ie  p r z e z d ł u g i e  za- 
m e d L a n i e  o ń i z y d i i w i e  p o r o s ł y ,  suKnie z d ł u -  
g i e g o  uż y wa ni a  na pół  z b u t w i a ł y ,  dlu braku 
czystfeś-i,  p o w i e t r z e  n a o k o ł o  ni ego . cara yone; 
te tern stanie z n a l a z ł  te g o po lub ieńca  s z c z ę ­
ś c i a ,  a i e g o  ż e l a z n e  z d r o w i e  pr z et r wa ło  to 
w s z y s t k o . ' 1— P r z e r a ż o n y  tein w i dok iem poopie-  
§ z y ł  X i a d z  natychmiast  do R z a d c y  tw ie r dz y  
dl a  w y i e d o a u i a  n i e s z c z ę ś l i w e m u  d r u g i e g o  do- 
t r o d z i e y s t w a , b e z  k tór eg o i  p . e r w s z e  n i c b y  
n i e  z n ac z ył o .

, G d y  ten się p o w t ó r n i e  w yra źną  treścią 
s w e g o  p r ze p is u  u ni ew inn iał ,  o d w a ż y ł  aię 
w i e l h o m y ś l n i e  na drugą p o d ro ż  Jo S t o l i c y  żą­
dać  raz ieszcze- laski  X i ą ż ę o i a . —  O ś w i a d c z y ł ,  
i e  żadną mitrą n ie  od wa ży  się naruszać g o d ­
nośc i  Sakramentu albo inną świętą c z yn no ś ć  
z  u w i ę z i o n y m  p r z ed si ę br ać  , i e ż l i  tenże pi er-  
Wey  nie otrzyma po dobi eńst wa z l u d ź m i , —  
J . n a  to e e z w Bl o n o,  a od tey c h w i l i  o ż y ł  z n o ­
w u  w i ę z i e ń .

O . . . .  p r u c i y ł  i e s z c z e  lat k i lkanaście w  
t e y  w a r o w n i  ale w  daleko znośni eyszym sta­
n i e ,  g d y  k ró t ki e  lata n o w e g o  polubi eńca mi­
n ę ł y  i  i nn i  na i e g o  nastąpili  mieysce,  którzy 
z  w ięk sze  ludzkości ą myślel i  a pr zy na y mn ie y  
n i e  miel i  p r z y c z y n y  łcywierać na nim Ewoiey 
z e m s t y . —  N a k o n i e c p o  azi es i ęc io l etn iem w i ę ­
z i e n i a  z a i a ś j i a ł  dzień i e g o  w y b a w i e n i a  —  
l e c z  b e z  ż a dn e g o  S i d o w e g o  badania,  b ez  f o r ­
m a l n e g o  ' l w o l n i e u i a . — Otrzymał  w ol noś c uak o 
p o d a r u n e k  z  rąk ł aski ;  pr zy tem i  r oz każ  0- 
p u s z c z e m a  raz na z a w s z e  kraiu.

T u  brak mi d al sze y w A d o m o s c i ,  
Które tylko z  ustnych d on ies i eń  o i e g o  łjisto- 
r y i  z b i e r a ć  musiałem ; pr z ym us zo n y za tern 
iestem p rz es k oc z yć  p r z e c i ą g  d wud zi est ol et ni .
P o d  ten czas z acz ął  się G  , d os ł ug iw a ć
w  s ł u ż b ie  w o y sk o we y  o b c e g o  Mocars twa i 
d o p r o w a d z i ł  na konieo d o  te g o samego s z c z y­
t u ,  z  k t ór e g s  w o y c z y z n i e  s wo i e y  tak d d,eko 
z l e c i a ł —  N a k o n i e c  czas ten p r z y i ś c i e l  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  w y m i e rz a j ą c y  -zwolna niemyl ną 
s p r a w i e d l i w o ś ć ,  w zi ął  i ten spór na s i ebi e.  
J uż  sniiały lata namiętności  X i ą ż ę o i a ,  a

Z p r z y b y w a j ą c a  s iw iz ną  ż a cz ę ła  i ładzk&,’ J 
n ab i er re  u u i eg o nie i ak ey -wartości. '■** 
gr o bo m i e i z c e  o b o d z i l a  sią w ni a chęć  ogl? 
dani* pr zy ja c ie la  s w o i e y  młodości .  —  Ażeby 
i l e  moż nośc i  w y n a g r o d z i ć  starcowi  tę krzy'#' 
d y ;  którą w y r zą d zi ł  mężo wi ,  z aprosi ł  po prz^' 
iaci el sku wy gnańc a do O y c z y z n y ,  do które/ 
i a ż  G. . . g o  ser ce  od dawna w z J y c ń a ł o  Czuł® 
b y ł o  z o b a c z e n i e  się,  g o rą c e  i s z c ze r e  pr zy wi '  
tanie,  iak gd yby łsię ed w c z o r a y  d op ie r o *dzi 
ł ąc z on o.  —  X i ą ź e  s p o c z y w a ł  u wa ż ny m okieto 
na t w a r z y ,  która mu tak była znaioma,  a te* 
r ą z - s i ę  stała obcą;  z d a w a ł o  się i a k g d y b y  li­
c z y ł  zmarszcz*! ,  które sam na nier  w yr ył .  Tr or  
s kl i wi e  Szukał  ón w- twarzy  starca ul ubionych 
r ysó w mł od zi eń ca ,  l e c z  nie znal azł  c z e g o  prac 
gnał .  P r z y  m u s z a n o . się do osohł ey ufności- 
A l e  wstyd i boUżń r o z ł ą c z y ł y  n» z a w s z e  ich 
serca.  W i d o h  p r z } pomiu ai acy  X i ą ż ę c i u  
p r ęd k o ś ć  uie m ó g ł  mu bydź przyjemnymi 
a G . . .  - nic  m óg ł  koc hać  sp r aw cę  s wo ic h  n ie ­
szczęść.  J e d n ak  w es o ło  i s p o ko y ni e  po zi era ł  
On p r z es z ł o ść  iak na p r z ehy ty ]n iepr zy iemnv sen

W k r ó t c e  nyr zano G. . .  . go w pośiadło-  
śef wszy stki ch w p r z ó d y  p ia st ow an yc h d o s t o y  
ności ,  a X i ą ż e  u k r y w a ł  swoią n iechęó,  a ż e b y  
g o  za p r z es z ł o ść  ś w i e t n i e  w y n a g r o d z i ł .  A l e  
c z y  lnogt  mu w r o o i i  n-i -i J i z a­
k r w a w i ł  i  do uc i ec Ł życia nie zdatny m uozy-  
n j t ?  Ozy mogi  mu w r o e i ć  lata n adzi ei  ? al­
bo wy nal eść  s z c z ę ś c i e ,  k t ó r r b y  znękanemu1 
starcowi  c hoć  “ c zęści  w y n a gr o de i ł o  krzy­
w d ę  w y rz ą d z o n ą  w  i e g o  m ł o d y m  w i e k u .

J e s z c z e  lat 19 u ż y w a ł  G . . . .  p o g o d n e ­
g o  w i e c z o r a  ż : cia s w e g o .  A n i  lata a r i  p r z e ­
c i w n e  tory n e znisczyłiy w nim si ły  nam ę- 
tności  ani  p r zy ćm i ły  w nim w r o d z o n e y  w ę s o -  
łośoi .  W  s i ede mdzi es i ąt ym i e s z c z ę  r e k u  u- 
gani ai  si ę za c i eni em d o b r a ,  któ-e w  d w ud z ie "  
stym r z e c z y w i ś c i e  posiadał .  Umarł  u a ko n ie c  
i ako D o w o d z c a  t w i e r d z y - .  - g d z i e  w i ę ź n i ó w  
stanu trzymaią.  M y ś l e ć b y  nal eżał o , ż e  
się z nimi z  ludzkości ą o bc hod zi ł ,  k tó -e y  
s z a c n r k u  na s a n y m  sobie d oś wi ad cz ył .  W c a ­
l e nie 1 p o s t ę p o w a ł  sob ie  o w s z e m  z nimi 
su r ow o i p o d łu g  s w e g o  wi dzi mi si ę a g w a ł ­
t ow noś ć  g n i e w u  p r z e c i w  iednetnn z onyćhżfc 
w p ę d z i ł a  go do gr ob u w  80 roku ż yci a.

J  u.
S p r o s t o w a n i a

W przeszłym numerze Rozmaitości na stron­
nicy 4 P° wierszu: ,, Racz go zachować chw.it
ku własney polrzebic, (czytay)  „ J a k o  Polak i U* 
rzednik gtos, wz.nosze do ciebie,
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